
LEOKADIA MAŁUNOWICZ

Z PROBLEM ATYKI C A S T IT A S  W ESTALÉK

West alki należą niewątpliwie do najbardziej osobliwych zja­
wisk pogańskiego Rzymu. Nic też dziwnego, że budziły i budzą 
żywe zainteresowanie wśród uczonych, zajm ujących się staro­
żytnością klasyczną, naw et jeśli i nie wywołują takiego en tuzja­
zmu ja k  u  Zielińskiego1.

Na czoło różnych problemów w yłaniających się przed tym , 
kto chce odtworzyć dzieje kapłanek W esty, wysuwa się niew ątpli­
wie castitas. Zagadnienie to  wieloaspektowe. Można je  rozpatry­
wać z punktu  widzenia: historii religii rzymskiej, religiologii po­
równawczej, magu i etnologii, praw a rzymskiego, obyczajowo­
ści i kultury.

Uczeni podają różne próby wyjaśnienia, nieraz dość fan ta­
styczne, co się tłum aczy fragm entarycznością i szczupłością źró­
deł. Nie zamierzam przedstawić tu  całości zagadnienia, chcę ty lko 
zwrócić uwagę na te  problemy, które, moim zdaniem, nie zostały 
dotychczas poruszone w dyskusji uczonych nad  castitas westa- 
lek. Na wstępie podam, powstrzymując się zasadniczo od k ry­
tyki, dotychczasowe poglądy na genezę obowiązku czystości i cha­
rak teru  godności kapłańskiej westalek, by  jaśniej się zarysowała 
główna problem atyka artykułu : rodzaj i zakres castitas. Rozwa­
żanie zamkniemy przeglądem hipotez co do kary , wymierzanej 
przez prawo upadłej westalce.

W religii rzymskiej, jak  wiadomo, jedynie od kapłanek W esty 
wymagano, by w latach  służby zachowywały czystość (warto za­
uważyć, że virgo stało się synonimem westalki i występuje czę­
sto zamiast virgo vestalis). Nawet flam en Dialis, wyłączny kapłan

1 „...ów  promień uduchowionego piękna, k tó ry  przenika kapłaństwo i przez 
nie całą religię rzym ską: dziewice W esty, virgines Vestales“ (Rei. Rzeczp. Rzym . 
U. 39).
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Jowisza, żył w małżeństwie, choć był całkowicie oddany służbie 
swego boga. Trudno więc jest, nie mogąc się posłużyć analogią 
do innych kultów  rzymskich, wyjaśnić charakter i genezę nakazu 
czystości, obowiązującej westalki. Zjawiska pokrewne spotykamy 
natom iast u  wielu ludów mniej lub bardziej pierwotnych. Oczy­
wiście nie może być mowy o jakichś wpływach wzajemnych. Należy 
raczej przyjąć, że pewne pojęcia są wrodzone ludzkości lub są 
dziedzictwem z epoki prawspólnoty wszystkich ludów. Zesta­
wienie westalek z kapłankam i innych kręgów religijno-kultural- 
mych np. Meksyku czy J u k a ta n u 2 musi być czynione z największą 
ostrożnością, bo obok podobieństw zachodzą na  pewno i znaczne, 
różnice, a poszczególne fak ty  wyrwane z kontekstu rzeczowego 
łatwo je s t zinterpretow ać fałszywie. Pom ijam y też, jako oko­
liczność nieistotną przy  rozpatryw aniu naszego zagadnienia, kwe­
stię ew entualnych wpływów greckich czy etruskich na religię rzym ­
ską. Za rzecz chyba pewną m ożna by  uznać, że w różnych reli- 
giach nakaz czystości obowiązujący osoby związane z kultem  
w yrasta z podłoża magiczno-religijnego, nie jes t zaś uwarunko­
wany wymogami życia praktycznego3.

K ult W esty należy, jak  wiadomo, do najstarszej warstwy 
religii rzymskiej, posiada też wiele rysów archaicznych. Zapewne 
został wprowadzony z Alba Longa, zgodnie z legendą4. W ydaje 
się niemal pewne, że i w Rzymie czystość westalek wywodzi się 
z przesłanek powyżej wymienionych. Za chybiony więc trzeba 
uważać pogląd Perali5, że westalki pierwotnie były robotnicami, 
m ającym i za zadanie utrzym ywanie ustawicznego ognia w war­

2 W e s te rm a rc k  E ., The Origin a. development o f moral Ideas, London*, 
t . I I ,  407 nn.

3 Zob. W e s te rm a rc k , I. c .; P f i s te r ,  K ultus; R E ., X I (r. 1922), 2131; 
te n ż e , Katharsis, R E , Suppl. V I, (r. 1935), 151 nn ; P la u m a n n , Hiereis: RE, 
V III, 1418 n.

4 Młodszość najstarszej warstwy zamieszkałej Rzymu w stosunku do Alba 
Longa potwierdziły badania archeologiczne. Por. V a n  B u re n  A. W ., Ancient 
Rome as revealed by recent Discoveries, London 1936.

5 Le origini artigiane, industriali e mercantili di Roma, 1932. Cytuję za H ał- 
k in  (Antiquité Classique, 1934, 548—9); do samej pracy nie mogłam dotrzeć
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szta tach ; zakazane im było małżeństwo i macierzyństwo, żeby 
nie było przerwy w pracy.

Jeżeli przyjąć, że kolegium westalek zostało powołane do życia 
głównie dla utrzym yw ania wiecznie płonącego ognia n a  użytek 
praktyczny całej 'gminy, oczekiwać by  należało, żeby niedbal­
stwo powodujące jego wygaśnięcie było traktow ane jako  najw ię­
ksze uchybienie ze strony kapłanki. Tymczasem wszystkie źródła 
są  zgodne w tym , że westalka ponosiła karę śmierci nie w tedy, 
kiedy z jej winy zgasł święty płomień, (kapłanka była w tedy chłosta­
na i musiała wykrzesać ogień przez pocieranie dwóch kawałków 
drzewa) ale kiedy utraciła dziewictwo.

Z braku  jednak świadectw źródłowych nie da się ani ściślej 
udowodnić, ani sprecyzować, jakie przede wszystkim racje kazały 
organizatorom kultu  publicznego W esty żądać od jej kapłanek 
czystości. Mało światła rzucają na  tę  sprawę wzmianki u  pisarzy 

x  starożytnych, próbujących dać odpowiedź, dlaczego westalki były 
zobowiązane do czystości. Ogólnie przecież wiadomo, że w cza­
sach historycznych w Rzymie już się zatarła  świadomość isto­
tnego znaczenia wielu form  ku ltu  i wierzeń religijnych.

Zapewne z W arrona pochodzi wyjaśnienie występujące u  kilku 
pisarzy6: W esta jako płomień jes t elem entem  zarówno czystym  
jak  bezpłodnym, a kapłanki powinny się upodabniać do bóstwa, 
którem u służą.

Uczeni nowożytni nie zadawalają się tak im  wyjaśnieniem 
i próbują przy pomocy bardzo misternej nieraz argum entacji u s ta ­
lić prawdziwy sens nakazu czystości. Tak ja k  np. w dziedzinie 
językoznawstwa badacz nowożytny, choć czasowo bardziej odda­
lony od samych zjawisk, posiada więcej m ateriału dla poznania 
języków klasycznych niż gram atycy starożytni, podobnie się 
rzecz m a i z niektórym i zagadnieniami religii antycznych; przez

6 P lu t , ,  N um . 9 L a c ta n t . ,  Im t. 1, 12; A u g u s t.,  C. D. 4, 10, O v id iu s ;  
(Fast. 6, 283—294) odpowiadając na pytanie, cur sil virginibus... dea culta m ini- 
stris, podaje jeszcze inny powód, ze źródeł greckich zaczerpnięty: W esta sama 
nie zaznała męża i jako dziewicza bogini żąda w swym kulcie dziewiczych kapła­
nek. Peter w kom entarzu ad loc. P. Ovidi Nasonis Fastorum libri sex, Leipzig* 
1889, I I  Abt., s.. 95.
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wciągnięcie w rozważania m ateriału porównawczego z innych 
religii, obecnie łatwiej zrozumieć i pewne zjawiska w wierzeniach 
i ku ltach  rzymskich.

Pom ijając pewne w arianty można by tak  przedstawić główne 
poglądy n a  castitas westalek. K apłanka W esty ' była zobowiązana 
do wstrzemięźliwości płciowej, ponieważ uchodziła za:

1. małżonkę bóstwa (zwolennicy tej teorii jakoś pom ijają fakt, 
że W esta jest rodzaju żeńskiego) i to  a) boga Tybru (chodzi o połą­
czenie ognia z wodą), b) boga ognia, c) reprezentanta boga, jakim 
pierwotnie był król, a potem  pontifex maximus, k tóry  miał wła­
dzę zwierzchnią nad  westalkam i;

2. inkarnację bogini W esty i dlatego widziano w niej narze­
czoną lub żonę boga;

3. niewolnicę bogini W esty, a więc wyłączną jej własność, 
wycofaną, jeśli ta k  wolno się wyrazić, z obiegu ludzkiego.

Łączy się z tym  problemem sprawa bardzo też dyskutowana 
wśród specjalistów, a dotąd, o ile wiem, nie rozstrzygnięta defi­
nitywnie, mianowicie, jak i charakter posiadała pierwotnie god­
ność w estalki: czy kapłanka W esty kontynuowała obowiązki żony 
króla czy jego córki. Dwa stanowiska się zarysowują wśród bada­
czy. Według jednych westalka jest mater fam ilias. K to więc ma 
z nią stosunek płciowy, dopuszcza się jakby kazirodztw a7. W e­
dług innych — jest ona f i l ia  familias. Nie możemy tu  się wda­
wać w rozstrzygnięcie dość zawiłego problemu. Bez względu jed ­
nak na to , jakie stanowisko się zajmie w tej kwestii, trzeba przy­
jąć  na podstawie zgodnej tradycji starożytności, że westalki były 
obowiązane do zachowywania castitas. Zanim przejdziemy do 
rozpatryw ania pojęcia i zakresu wymaganej czystości, trzeba

7 Zob. G ia n n e ll i  G., II sacerdozio delle Vestdli romanc, Firenze 1913, s. 78. 
Dowód wysuwany z użycia wyrazu inceslus na określenie upadku westalki nie 
jes t przekonywający, bo a) często w ystępują inne wyrazy jak  stuprum  (np. Liv. 
22, 57, 2; O ros., Adv. pag. 5, 15, 22), b) incestum może oznaczać wszelki niedo­
zwolony związek pomiędzy bliskimi krewnymi, nie tylko pomiędzy synem a m atką 
(zob. H u m b e r t ,  Incestum: Dar.-Sag. I I I ,  1, 456); pouczającym przykładem na 
to  jes t P l in .  Ep. 4, 10, gdzie autor używa stuprum  na określenie i upadku wc- 
stalk i i występnego stosunku Domicjana z bratanicą.



CASTITAS WESTALEK 61

sprostować błędne pojmowanie i określanie tego obowiązku jako 
ślubu. Termin ten  u tarł się w literaturze przedm iotu do tego stop­
nia, że nikt inaczej się nie wyraża, gdy chodzi o czystość westa- 
lek8. Został on, jak  się zdaje, przeniesiony per analogiam z te r­
minologii chrześcijańskiej. Tymczasem różnica treściowa jes t is­
to tna i wyrażenie ślub w odniesieniu do kapłanek W esty jest cał­
kowicie nieścisłe. Nie m am y bowiem żadnych podstaw, by  przy­
puszczać, że westalki składały jakiś ślub (votum) w pełnym  tego 
słowa znaczeniu. Prawo wymagało, żeby westalki były wybierane 
i poświęcane bogini spośród dziewczynek w wieku 6 —10 lat. N ikt 
nie p y ta ł o zgodę dziecka. W wielu w ypadkach działo się to  na- 
pewno wbrew woli osób zainteresowanych (tj. ojca i dziecka). 
Że mimo wielu zaszczytów i przywilejów godność westalki nie 
zawsze pociągała, wyraźnie dowodzi fakt, iż August z braku  chęt­
nych kandydatek wśród patrycjuszek był zmuszony dopuścić 
■do ta k  czcigodnego kapłaństw a także córki wyzwoleńców9. W y­
brane dziewczynki były zobowiązane do zachowania czystości 
bez względu na usposobienie wewnętrzne i własne chęci. Osobi­
ste więc wyrzeczenie się ze strony nowoobranej kapłanki miłości 
ziemskiej nie stanowiło istotnego czynnika, jeśli by  naw et i miało 
miejsce. Chodziło głównie o stronę faktyczną, nie o intencje. Prawo 
interesowało się zewnętrznym zachowaniem, nie wewnętrznym  
usposobieniem kapłanki. Trafnie to  podkreślił Prudencjusz, ze­
stawiając westalki z dziewicami chrześcijańskim i10.

ac primum parvae tenería capiuntur in  annia, 
ante voluntatis propriae quam  libera secta 
laude pudicitiae fervens et amore deorum 
iusta m aritandi condemnat vincula sexus.
Captivus pudor ingratis addicitur aris
nec contem pta perit miseria sed adem pta voluptas
corporis in tacti — mens non in tacta  ten e tu r...

8 Ma to  miejsce nie tylko w Polsce (np. Z ie l iń s k i , op. cit., s. 56: „ślub 
dziewiczości“, ale i zagranicą; wśród bogatej literatury  o westalkach nigdzie nie 
natrafiłam  na jakieś zastrzeżenie tyczące się tego punktu.

• C. Symm. 2, 1066-1072.
19 Dio Cass. 55, 22, 5.
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Że n a  westalki wybierano dziewczynki, zanim doszły do la t 
upraw niających w Rzymie do m ałżeństw a11, tłum aczy się zapewne 
jako  jeszcze jeden środek ostrożności, by  kapłanką nie stała się 
dziewczyna, k tó ra  u traciła już dziewictwo, zanim zaczęła służyć 
Weście.

W zględy zarówno religijne12 ja k  praktyczne kazały Rzym ia­
nom  mieć na  względzie także prowadzenie się m atki tej dziewczynki, 
k tórej miano powierzyć godność westalki, by  była casta e castis. 
Pouczający jes t wypadek, o k tórym  opowiada T acy t13: z 2 kan­
dydatek  wybrano tę , której m atka miała jednego męża, odrzucono 
zaś tę , której rodzice się rozwiedli (zapewne wchodziła w grę obawa 
obciążenia dziedzicznego i złego przykładu).

Przez jak i okres westalka była zobowiązana do wstrzemięźli­
wości płciowej? Odróżnić tu  trzeba samo brzmienie praw a i prak­
tykę życiową; w ten  sposób dadzą się całkowicie uzgodnić świa­
dectw a starożytne, z których jedne mówią o dozgonnym dzie­
wictwie kapłanek W esty, inne o ograniczeniu go do pewnego tylko 
okresu. L ata  służby westalek, przynajm niej w epoce'historycznej, 
obejmowały 30 l a t14. Odosobnione jest natom iast doniesienie 
Dion. H alic.15, że najm niej przez 5 la t musiały westalki żyć w czy­
stości; można je  traktow ać jako błąd rzeczowy.

Dlaczego ograniczano kapłaństwo do la t 30? Pisarze chrześci­
jańscy  podkreślają ten  moment na niekorzyść religii pogańskiej. 
Oto ja k  się oburza n a  ograniczenie latam i obowiązku dziewictwa 
poeta P ruden tius16:

tandem  virgineam fastid it Vesta senectam, 
nub it anus veterana sacro perfuncta labore

11 T j. do 12 roku życia. Zob. K u n k e l, Matrimonium: R E , 14 (r. 1930), 2264.
13 Używanie dzieci do czynności religijnych znane też było w innych kul­

tach. Przykład u  F e h r łe ,  Kult. Keuschheit im. Altert., 1910, s. 112 nn.
13 T a c . Ann. 2, 86: Praelata est Pollionis fi lia , non ob aliud, quam quod 

mater eius in  eodem coniugio manebat; nam Agrippa discidio domum imminuerat.
14 Zob. W isso w a , Real. u. K ul. d. Römer, M ünchen3 1912, s. 508.
16 A nt. 76, 1, 3. Miejsce poprawiane przez wydawców w sensie: „trzydzie­

stoletni“ lub „pięćdziesięcioletni“ .
16 C. S ym m . 2. — Por. A m b r., De Virg. 1, 4.
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desertisque focis, quibus est fam ulata inventas,
transfert emeritas ad  fulcra iugalia rugas
discit e t in gelido nova nupta tepescere lecto (w. 1079, 1082).

Były widocznie jakieś racje, dla których w ybrano tę  właśnie 
granicę wieku, ale dla nas nie są one uchwytne. Czy chodziło o względy 
natu ry  religijno-moralnej czy n a tu ry  praktycznej ? Sprawa wy­
gląda dość zagadkowo17. O ileż bardziej zrozumiałe byłoby powie­
rzenie ku ltu  bogini niewiastom w starszym  wieku, ja k  to  miało 
miejsce w Grecji, kiedy pożądliwość ciała w natu ra lny  sposób ulega 
przytłumieniu! Nie umiemy też wyjaśnić, dlaczego w czasach 
historycznych służba westalek nie była dożywotnia. Z legendy 
o założeniu Rzymu wynika bowiem jasno, że pierwotnie kapłanki 
W esty musiały pełnić służbę bogini, a więc i trw ać w dziewi­
ctwie, do końca życia. Ściślej mówiąc, należałoby ta k  sformułować: 
w czasach historycznych uwożano, że z początku westalki były  
dożywotnimi kapłankam i18. Godności bowiem kapłańskie w R zy­
mie były, w przeciwieństwie do m agistratur, w zasadzie doży­
wotnie; w yjątek stanowili Saliowie, kiedy obejmowali inną god­
ność kapłańską, i westalki po 30 latach  służby. Czy to  była tylko 
konstrukcja logiczna historyków, czy też mieli oni jakieś podstawy, 
by przyjmować dozgonną służbę westalek w początkach tej in sty ­
tucji, trudno nam  dziś ustalić. Może obserwacja życiowa służyła 
za punkt wyjścia, bo wszystko przemawia za tym , że w praktyce 
mało która kapłanka korzystała z praw a wieku i ptorzucała ogni­
sko, przy którym  spędziła i młodość i la ta  dojrzałe. W  każdym  
razie źródła nie przekazały wiadomości o tak im  zdarzeniu. Nie wiemy 
też, czy były jakieś sankcje karne za porzucenie kapłaństw a przed 
upływem 30 la t służby. Pytanie to  nasuwa się w związku z Ep. 9, 
108 Symm acha: Diceris ante annos legibus definitos vestali secreto

17 P r e u n e r  (op. cit., s. 277) stwierdza, że ograniczenie służby do la t 30 
jes t auffalend, ale nie wyciąga z tego żadnych wniosków.

13 Np. L iv . 1, 3, 11: perpetua virginitate spem partus adimit. Dio Cass. (64, 
24; 67, 3—4) nazywa westalkę dsmapOlvo? — (Z ie l iń s k i op. cit. s. 40, tłum a­
czy „wiecznie dziewicze“). S u id . Nouptaę noptmX.: „8>.a fłiou... ri)v TtapOsviav 
ItpuXarrov” . H e ro d . 5, 6, 2. Por. także S e rv . In  A m .  1, 273; A p p ia n ;  Bas. 
1, 2; A u re l. V ie t., De Vir. ill. 1.
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velle decedere (adresatką jes t westalka). W ydaje się jednak słu­
szne przyjąć, że chodzi tu  o w ypadek w yjątkow y: nawrócenie 
się westalki na chrześcijaństwo19. Słyszymy natom iast o kapłan­
kach, które przebywały na  służbie W esty dobrowolnie przez dłu­
gie la ta 20 i zapewne do końca życia. Z punk tu  widzenia psycho­
logicznego jes t to  całkiem zrozumiałe.

Z kolei przejdziemy do zagadnienia centralnego: na 'czym  pole­
gał obowiązek czystości ? Czego domagała się W esta od swoich 
służebnic? Można postawić problem  tak , jak  występuje on u Sen. 
Contr. I  2, 13: A n  casta sit in  haec d ivisit: utrum castitas tantum  
ad virginitatem referatur an ad omnium  turpium  et obscaenarum rerum 
abstinentiam. N a ogół przyjm uje się wśród uczonych, że chodziło 
o zachowanie dziewictwa fizycznego. Spotyka się jednak zdanie, 
że nakaz czystości miał szerszy zakres obejmując także czystość 
wewnętrzną, duchową (geistige Reinheit)21. H ild23 mówi o le devoir 
de chasteté absolue... chasteté complète. G iannelh23 odrzuca hipo­
tezę Jordana, że także naruszenie duchowej czystości westalki 
stanowiło incestum.

Wczesne chrześcijaństwa znało dobrze rozróżnienie czystości 
fizycznej i duchowej, żądając od niewiast Bogu poświęconych 
dziewictwa nie tylko ciała, ale i ducha2*.

19 M a łu n o y ic z , Koniec kolegium westalek, „Eos“, 1955.
90 Np. Occia, k tóra, jak  donosi T acyt (Abn. 2, 86), przez 57 la t pełniła obo­

wiązki w estalki; Terentia R utilla — najmniej 40 la t (zob. L a n c ia n i ,  Not. d.
1 Scav. 1887, 449). Małżeństwo „emerytowanej“ westalki nie rokowało szczę­

ścia, zob. P łu t . ,  N um a  10.
91 P r e u n e r  (op. cit., s. 293): M an verlangte auch ein reines und keusches 

Hers, Rede und Kleidung sollte ernst und streng sein. Powołuje się na Plut. Cato 
18, gdzie K aton zaleca powstrzymanie się od swobodniejszych rozmów w obe­
cności syna w tym  samym stopniu, co w obecności westalki. Argument ten nie 
m a wartości absolutnej. Postawa pełna szacunku i delikatności, wyrażająca się 
także przez powściągliwość języka w obecności westalki tłumaczy się w sposób 
naturalny : poszanowaniem dla kapłanek cieszących się w społeczeństwie wielką 
czcią.

99 A rt. Vestalis: Dar.-Sag., V, s. 753.
93 Op. cit. s. 78.
99 Np. Aug. De virg. 11.
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Przy rozpatryw aniu tego zagadnienia trzeba zanalizować przede 
wszystkim, w jak i sposób źródła przedstaw iają w ypadki niedo­
chowania czystości przez westalkę. Nie zdarzało się to  często: 
na przestrzeni około 8 wieków25 znanych nam  je s t kilkanaście 
westalek ukaranych śmiercią i kilka wypadków uwolnienia podej­
rzanych o u tra tę  dziewictwa26. W szystkie źródła są całkowicie 
zgodne co do przyczyny kary  śmierci winnej westalki: jes t nią 
naruszenie czystości27.

Nie m a żadnych danych, by  u tra tę  dziewictwa przypisywać 
zgwałceniu; było ono zresztą mniej prawdopodobne i ze względu 
na warunki, w jakich pędziły życie westalki. Poza ty m  tylko jakiś 
zboczeniec lub człowiek niepoczytalny narażałby swoją ofiarę 
na ta k  okrutną śmierć, jeśli już liczył, że sam  ujdzie karze, jaka 
groziła kochankowi westalki. W szak prawo, mówiące o karze 
czekającej i samą westalkę i jej wspólnika, nie było jakim ś ta j ­
nym  zarządzeniem kapłanów, umieszczone było w miejscu publicz­
nym 28. W yjątek stanowią szaleńcy n a  tronie, którzy nie liczyli 
się ani z prawem boskim ani ludzkim. H istorycy donoszą, że Neron 
zgwałcił westalkę R ubrię29, a Elagabal pojął naw et w małżeństwo

25 Po raz pierwszy, jak  głosiła tradycja rzymska, dokonano egzekucji na 
westalce Pinarii za Tarkwiniusza Priskusa. Pierwszym historycznie pewnym 
wypadkiem było stracenie Opimii (zob. Z ie l iń s k i , op. cit., s. 58), koniec zaś 
westalatu przypada na ostatnie la ta  IV w. (zob. M a łu n o w icz , art. cyt.)

29 Zob. Z ie liń sk i, op. cit. s. 57 nn.
23 Por. także Dio Cass. (67, 3—4); Dion. H alic. 2, 67; 79, 8; P lu t. Fab. 

Max. 18; Liv. 22, 57, 2; Plin. Ep. 4, — Np. Philostr., Apollon. 7,6 (o Domicja- 
nie): „rpelę t£W 'EcmaStov a7tlxTstvsv etc’ a l t ta  ryję £a>ves xai tm  pi) xaS-a- 
psuaou yapcov” . Herodian. 4, 6, 4 (o Karakalli): kazał zakopać żywcem kapłanki 
Westy pod pozorem „ ¿ ę  pi) ęukafrońoaę xi)v Jtap&eviav” . Dion Halic. Ant. 
9, 40 (Orbinia) „xijv TtapOeviav dmokcLXexs” . Wyraźnie poświadcza to u  schyłku 
starożytności św. Augustyn (C. D. 3,5) Nam et ipsi Romani antiqui in stupro 
detectas Vestae sacerdotes vivas etiam defodiebant, adulteras autem fem inas, quam- 
vis aliqua damnatione, milla tamen morte plectebant: usque adeo gravius quae puta- 
bant adyta divina quam humana cubilia vindicabant.

28 F e s tu s ,  Probrum, s. 241.
22 S u e t.,  Ner. 28: Vestali virgini Rubriae vim intulit.

R o czn ik i H u m . t .  V I/2  6
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przełożoną westalek Sewerę Acylię30, żeby urodziły się z tego 
związku arcykapłana i arcykapłanki dzieci godne bogów31.

W ładze kapłańskie pilnie czuwały nad tym , by nawet cień 
niesławy nie padał na dobre imię westalek i za najmniejszym po­
dejrzeniem przeprowadzano dochodzenia, czy obiegające pogłoski 
m ają jakąś podstawę.

Zdarzały się wypadki, że oskarżona westalka uchodziła 
z życiem, skoro zarzuty okazały się niesłuszne32. Uwolnione od 
zarzutu niedochowania czystości mogły być znów pociągnięte 
do odpowiedzialności, ja k  świadczy wypadek Kornelii za Domi- 
c jan a33. Tu tkwi pewna trudność, jak  pogodzić te wszystkie dane 
źródłowe. Jeżeli dopiero u tra ta  dziewictwa stanowiła stuprum  
karane śmiercią, dziwnym się wydaje, dlaczego westalki, n ie­
słusznie oskarżone, nie odwoływały się do najbardziej przekony­
wującego dowodu niewinności, tj. do badania ginekologicznego?

Nasuwa się tu  analogia do virgines subintroducłae**. Choćby 
z pism C ypriana35 (połowa I I I  w.) można wnioskować, że podej­
rzana o u tra tę  dziewictwa gotowa była się poddać badaniu aku­
szerce, by  oczyścić się z zarzutów. Że to był sposób powszechnie 
znany, świadczy również jedna z apokryficznych ewangelij: 
opowiada ona o uschnięciu ręki akuszerki, k tó ra się chciała prze­
konać o dziewictwie Najświętszej Panny in partu. W ydawałoby się 
rzeczą zrozumiałą, żeby westalka, kiedy chodziło o uniknięcie 
śmierci uciekała się do obiektywnego sposobu udowodnienia swej 
niewinności, tym czasem  ani jednej nie m a o tym  wrzmianki w źró­
dłach. Można tu  stosować, naszym  zdaniem, argumentum ex si- 
lentio, bo chyba nie było racji, by  pisarze, mówiący albo

30 Herodian, 5, 6, 2; Lamprid., Heliog. 6.
31 Dio Cass. 79, 9, 3.
32 Np. Postum ia (P lu t .  De cap. ex inim. util. 6 ; Grass. 1).
33 S u e t. Dom. 8.
31 Były to dziewice Bogu poświęcone, które mieszkały wspólnie z ascetami, 

pozostając z nim i w dachowym małżeństwie, budząc tym  często zgorszenie. 
Kościół ostro występował przeciw tego rodzaju nadużyciom.

33 Ep. 4, 3: Nec aliqua putet se posse hac excusatione defendí, quod et in- 
spici et probari possit, an virgo sit, cum et manus obstetricum et oculi saepe fallan- 
tur.
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o straceniu westalki36, albo o podejrzeniach, rzucanych na nie­
winne37, mogli nie wiedzieć o takim  środku obrony lub nie chcieli 
o nim  powiedzieć. Co więc było naruszeniem obowiązku czysto­
ści? Co decydowało o uznaniu oskarżonej za winną lub o jej uwol­
nieniu? Źródła wyrażają się dość lakonicznie, np. Opitnia atque 
Floronia stupri compertae...33 Sextilla virgo vestalis convicta dam- 
nataque incesti. . . 39, , ,x a i  tw v ' EaTiáSw v roxp&évMV Súo SiacpD-app.éva<; 
eópóvTsę...“ 40; , , ’O p^ivía xaTaq>avyję eyéveTO éXsy/O-sia-a...“ 41; 
,,eópś-hv)... xa& apá xr¡c a i r í a ę“ 42

Z przekazów źródłowych wynikałoby, że brano pod uwagę 
przede wszystkim denuncjacje y  zeznania świadków. Najczęściej 
mowa jest o donosach niewolników: insim ulata... ab índice servo*3 
indicio per servum facto44; „yíveTOU p.7)vu<nę Ú7ró SoóXoo Tivóę“ 45. 
W innym  miejscu u  Dion. H alic.48 czytam y: „£x te  [iaaávcov 
x a i tw v  aXXcov áTtoSsí^swv ¡i.ał)óvTeę, o t i  tÓ p.Y¡voóp.evov iy  áSíx7¡[i.a 
áX7)&é<;...“ . Tortury oczywiście s.tosowTane były do niewolników, ale 
co należy rozumieć pod „innymi dowodami“, nie wiadomo. Wes­
talki broniły się na  sądzie i same i przy pomocy obrońców. Cycero 
mówi o mówcy Krassusie: defendit ...L ic in ia m  virginem*7. Legenda 
podaje, że nieraz westalki niesłusznie oskarżone zwracały się do 
samej bogini, by zechciała stwierdzić ich niewinność. Słyszymy 
o paru  cudach. I  tak  Em ilia roznieca wygasły płomień, rzucając 
na popioły swą przepaskę48. Tukcja przynosi w sicie wodę z Tybru 
aż do świątyni49.

36 Np. Dion. Halic. Ant. 9, 40; Plut. Fab. Max. 18.
37 Np. Liv. 4, 44, 11.
38 Liv. 22, 57, 2.
30 O ros., Adv. pag. 4, 2, 8.
40 Plut. Fab. M ax. 18.
41 Dion. Halic. Ant. 9, 40.
43 Plut. De cap. ex inim. util. (i.
43 Liv. 8, 15, 7.
44 O ros. Adv. pag. 5, 15, 22.
45 Dion. Halic. A nt. 9, 40.
48 8. 79.
47 Brut. 43.
48 Prop. 4, 111, 53; Dion. Halic, A nt. 2, 68; Val. Max. 1, 1, 7.
49 Dion. Halic. Ant. 2 ,69; Val. Max. 8 ,1 ,5 ; Plin. H. N. 28,12; Aug. C .D .10,16.
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Odarte z czasu legendy te  relacje źródłowe wskazują, że oskar­
żone nie miały nieraz możności odparcia zarzutów, w krytycznej 
sy tuacji liczyły tylko na cud. W arto tu  przypomnieć, że prze­
cież westalki do tego stopnia cieszyły się autorytetem , że im jed ­
nym  spośród kobiet przyznano przywilej składania w sądzie zeznań, 
nie mogły też być zmuszane przez władze świeckie do złożenia 
przysięgi50. Gdy same natom iast znalazły się w roli oskarżonych, 
ich zapewnienia o niewinności nie miały mocy dowodowej.

I  jakże łatwo mogły ściągnąć na siebie podejrzenia! Wystay- 
człyo, by westalka większą okazywała dbałość o wygląd zewnętrzny 
(M inucia. . .  vestalis suspecta... propter mundiorem. iusto cultum.. .)51 
lub w towarzystwie mężczyzn skłonna była do śmiechu i ciętych 
słów („rtofTToupiav Ss tô  yeXäv rcpoyeipoTspov Kai XaXią yp^ałłat 
S-paaóTŚpa npbą avSpaç SisßaXsv, ôktte xpL&yjvai <pöopäg)“ 52. 
Claudia Quinta

casta quidem, sed non e t crédita, 
cultus e t ornatis varie prodisse capillis 
obfuit ad rígidos prom ptaque lingua senes58.

Budziło też podejrzenie, jeśli westalka częściej przebywała 
sam  na sam  z mężczyzną. Zabawną historię opowiada P lu tarch54 
o KrasSusie. W  starszym  już wieku będąc, został on oskarżony 
o rom ans z westałką Licinią i tylko dzięki swemu bogactwu po tra­
fił ù sędziów uzyskać wyrok uniewinniający. Podstawą oskarże­
nia było częste bywanie u  Licinii i zabieganie o jej względy; isto t­
ną zaś przyczyną tego zbliżenia była chęć kupna od westalki po 
niskiej cenie posiadłości podmiejskiej.

Po tej dygresji wróćmy do dalszych rozważań nad castitas 
westalck. Podkreślić trzeba, że źródła nie wspominają wcale, czy 
upadłe westalki były brzemienne. Trudno przypuścić, żeby z re­
guły westalki, k tóre nie dochowały czystości, albo nie zachodziły

50 W isso w a , art. Vesta: Roscher, Lexik., 6 (1924—37), 265.
51 Liv. 8, 15, 7.
42 P lut. De cap. ex inim . util. 6 ; por. też Liv. 4, 44, 11.
58 Ovid. Fast. 4, 307 nn. Wprawdzie poeta wyraźnie nie mówi, że cud się

spełnia na westalce, ale z całego opowiadania to  wynika.
64 Crass. 1; De cap. ex inim. util. 6.
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w ciążę, albo usuwały płód. N aturalniejszą wydaje się rzeczą przy­
jąć, że konsekwencją upadku było zajście w ciążę i że to  było 
wyraźnym  dowodem jej winy. Minucius Felix z sarkazm em  wspo­
mina o impudicitia felicior w przeciwstawieniu do tych  westalek, 
które iticonsultius se viris miscuissent55. W atmosferę cudowno­
ści wprowadza nas znów Dion. z Halic., gdy mówi, że spośród 
niechybnych oznak upadku westalki główną było zgaśnięcie ognia, 
wyraz gniewu bogini W esty za to , że skalana kapłanka sprawuje 
jej służbę56.

Jeśli legendę o Rhei Silwii traktow ać jako pewnego rodzaju 
projekcję wypadków historycznych, należałoby przyjąć, że upadłe 
westalki mogły wydać dziecko na świat. Dlaczego jednak źródła 
milczą o potomstwie, a mówią tylko o karach wymierzonych uwo- 
dziecilom ? Nasuwa się przypuszczenie, że winną westalkę pozba­
wiano życia od razu, gdy tylko stwierdzono jej przestępstwo. Opie­
ram y się na Dion. Halic. 1, 77, 4. M atka doradza zgwałconej przez 
Marsa Rhei Silwii, by  pozorując chorobę wycofała się na  pewien 
czas ze służby bożej i ze względu na bezpieczeństwo (dercpaAsiaę... 
£vsxa) i by nie kalać świętości. Zapewne chodziło o to , by  R hea 
Siłwia usunęła się sprzed oczu ludzkich i nie zdradziła się swym 
wyglądem, że nie jest już dziewicą. Zachodzi pewna sprzeczność 
z dalszym opowiadaniem. Jeśli prawo nakazywało dziecko upa­
dłej westalki rzucić do rzeki, widać liczyło się ono z tak ą  ew entu­
alnością. A może autor podaje treść praw a tylko fragm entarycz­
nie ? Obawy m atki Rhei Silwii nie byłyby usunięte, skoso i ta k  cze­
kała jej córkę śmierć. Musiałaby liczyć tylko na jakiś szczęśliwy 
przypadek. A może prawo nakazywało, by  jeśli się stwierdzi, że 
westalka utraciła dziewictwo i jes t w ciąży, natychm iast ją  uka-

** Oct. 25. N isi forte apud istos [tj. Rzymian] maior castitas virginum aut 
religio sanctior sacerdotum, cum poene in pluribus virginibus, sed quae inconsul- 
tius se viris miscuissent, Vesta sane nesciente, sit incestum vindicatum, in  residuis 
impunitatem fecerit non castitas tutior, sed inpudicitia felicior. Ubi autem magis 
a sacerdotibus quam Ínter aras et delubra conducu'ntur stupra, tractantur lenoci­
nio, adulterio meditanlurl frequentius denique in aedituorum cellulis qvam in ipsis 
lupanaribus flagrans libido defungitur.

66 2, 67.



/

70 LEOKADIA MAŁUNOWICZ

rac, jeśli zaś wina jej wyszła dopiero później na jaw , zastosować 
wyżej podane sankcje? Obracamy się w sferze jedynie domysłów 
zwłaszcza że au to r mówi o zdarzeniu legendarnym.

Ponieważ, jak  już było wspomniane, mogło się przytrafić, że 
upadła kapłanka była brzem ienna, nasuwa się pytanie, jak  postę­
powano w tak im  w ypadku? Wiadomo, że prawo rzymskie nie 
karało śmiercią kobiet ciężarnych. Znanym  tego przykładem jest 
historia św. Felicitas, niewolnicy, aresztowanej w stanie poważ­
nym  (r. 202). Gdy innych chrześcijan wespół z nią uwięzionych, 
m. in. św. Perpetuę skazano na  śmierć, ona musiała czekać na roz­
wiązanie. Ponieważ pragnęła gorąco razem ze współwięźniami po­
nieść męczeństwo za wiarę, na skutek modlitw swoich i współ­
wyznawców powiła w ósmym miesiącu dziecko na  3 dni przed 
igrzyskami i wtedy została wyprowadzona na arenę67. Nie ma 
podstaw , by  przyjmować jakąś specjalną interpretację prawa 
w stosunku do chrześcijan. Jeśli więc tak a  była procedura prawna, 
należy przyjąć, że nie tracono i westalki brzemiennej, ale czekano, 
aż wyda dziecko na świat.

Co robiono z niemowlęciem? A może sytuacja religijno-prawna 
westalek była odrębna?. Czy nie uważano, że płód poczęty przez 
kapłankę, obowiązaną do dziewictwa, musi być stracony w łonie 
m atki i nie może ujrzeć światła dziennego? N a te  py tan ia nie 
znajdujem y wyraźnej odpowiedzi w źródłach. W arto znów przy­
pomnieć legendę o Romulusie i Remusie. Dion. z Halic. opowiada, 
że po urodzeniu się bliźniąt rada królewska, zgodnie z życzeniem 
Amuliusza postanowiła zastosować prawo nakazujące winną u tra ty  
czystości zasiec rózgami na śmierć, a niemowlę wrzucić w nurty 
rzeki68, zaznacza również, że „obecnie (dzieło było publikowane 
w sam ym  końcu I  w. przed Chr.) prawo kapłańskie mówi, by 
takie kapłanki zakopywać żywcem“ i na  tym  urywa, nie podając, 
czy były  jakieś zarządzenia prawne co do niemowlęcia. S trabo59

67 Passio S S  Perp. et Felic., 15: ąuia non licet praegnantes poenae repraesen-
lari.

58 78, 5.
59 5, 229.



CASTITAS WESTALEK 71

mówi tylko, że Amuliusz wrzucając do Tybru dzieci Rhei Silwii 
postąpił zgodnie ze zwyczajem: xaT<x z i 7t<x-rpiov. Nie m a pod­
staw , by całkowicie odmówić wartości ty m  obu świadectwom. 
Kiedy nastąpiła zmiana w prawie sakralnym  odnośnie westalek, 
nie wiadomo.

Jeśli w epoce historycznej bywały wypadki, że westalki nie 
zachowywały dziewictwa, a nie słyszymy o traceniu niemowlęcia, 
stajem y wobec alternatywy, że albo nie zachodziły w ciążę, albo 
pojęcie czystości było pojmowane ta k  szeroko, że naw et jakiś nie­
winny flirt ze strony kapłanki uchodził za stuprum, co stoi w wy­
raźnej sprzeczności ze źródłami. Pozostaje przyjąć jako  trzecią możli­
wość: pisarze opowiadający o upadłych westalkach pom ijają cał­
kowicie los niemowlęcia jako rzecz małego znaczenia, całą uwagę 
skupiając na kapłance i jej kochanku. Nie wydaje się to  zbyt praw ­
dopodobne przy dość szczegółowym opisie ukarania westalki i jej 
wspólnika, jaki daje np. Pliniusz60 czy Zonaras61.

Jeżeli zaś czystość obowiązującą westalki pojmowano znacz­
nie szerzej, jako omniurn turpium  et obscaenarum rerum abstinen- 
łiam 82, jakżeby nie doszło do jakiegoś sprecyzowania obowiązków 
ciążących na kapłance w tej dziedzinie? Prawo sakralne w R zy­
mie potrafiło regulować najdrobniejszy szczegół w życiu kapła­
nów jak  np. że toga flam ina Jowisza musiała być u tkana przez 
jego żonę, że nie mógł się on dotykać konia, kozy i p sa63; że naczy­
nie, w którym  westalki nosiły wodę do świątyni, musiało być z gliny 
i posiadać określony k sz ta łt64, a miałoby pozostawić do subiektyw ­
nej oceny sprawę, w której było zainteresowane całe społeczeń­
stwo? Oczekiwalibyśmy jakichś konkretniejszych nakazów czy 
zakazów odnośnie strażniczek ogniska państwowego; wiadomo 
przecież, że niedochowanie czystości przez westalkę uchodziło

«» Ep. 4, 11, 7 -1 0 .
81 Epit. hist. 7, 8.
82 Sen. Contr. 1, 2.
88 Zob. W isso w a , op. cit. 507.
84 Serv. in. Aen. 11, 339. — Przykłady powyższe nie wyczerpują całej dro- 

biazgowości przepisów kultowych w Rzymie.
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za prodigium, za wyraźny dowód gniewu bogów na lud rzym ski65. 
Pom ijam y już to , że chodziło o życie kapłanki, skoro w Rzymie 
spotykam y się z ofiaram i ludzkim i66. Rozważania powyższe koń­
czymy stwierdzeniem: non liquet.

Nie potrafim y też wyświetlić genezy i charakteru kary sto­
sowanej za złamanie czystości przez westalkę. Niewątpliwie nie 
da  się wytłumaczyć względami praktycznym i zakopywanie żyw­
cem w grobie przy zachowywaniu pozorów, że się winnej nie pozba­
wiło życia (zostawianie w grobowcu nieco chleba, mleka, wody 
i palącej się lam py)67. Wyraźnie wchodziły w grę względy magiczno- 
religijne. W yjaśnienia przekazane przez P lu ta rcha68 utwierdzają 
nas w ty m  przekonaniu. W ysuwane są różne koncepcje:

1. sposób przebłagania bogów za prodigium, jakim  było nie­
zachowanie dziewictwa przez westalkę69,

2. przeżytek pierwotnego ry tu  religijnego, k tóry  zawierał 
w sobie rytualne zgwałcenie dziewicy przez króla i śmierć ofiary 
w podziemnym więzieniu70,'

3. zakopanie tabu , jakim  staw ała się grzeszna w estalka71,
4. stracenie westalki stanowi lustratio publica72,

65 Np. w r. 216 po klęsce pod Kannam i. Terriłi etiam super tantos clades cum 
ceteris prodigiis, tum quod duae Vestales eo anno, Opimia atque Floronia, stupri 
compertae... Hoc nefac cum inter tot, ut f i t ,  clades in  prodigium versum esset, decem­
viri libros adire iussi sunt et Q. Fabius Pictor Delphos ad oraculum missus est. .. 
Interim  ex fatalibus libris sacrificia aliquit extraordinaria facta, inter quae Gallus 
et Galla, Graecus et Graeca... sub terram vivi demissi sunt . . .  (Liv. 22, 57, 2—6).

66 Co poświadcza choćby cyt. wyżej miejsce z Liviusza.
87 P lu t. Quaest. Rom. 96.
88 A u to r w ysuw a dwie m ożliwości: ,,7tÓTepov ôti xotioixri toùç ¿TroO-avùvTaç, 

&<4tctsiv 8è Tcopl tï)m tó 7t0p t6 Ostov ôoîcoç pi] «puXàijaaav, oùx îjv Sixaiov; 
"H  (Twpa r a t ;  peyiaTaię xa&waitopévov à y ia re la i;  àvaipeïv x a l repoccpépeiv 
lepqi yuvatx l xeïpaç où AepiTÙv èvôptÇov;”

69 Np. W isso w a , art. cyt. 260 n.
70 L u g a n d , Viol, rituel., s. 54 un.
71 S ch w en n , Menschenopfer 30; por. T h u lin , Etr. Disc. I I I ,  56.
72 B o u c h é -L e c le rc q , art. Lustratio: Dar. Sag., 1422 n.
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5. kara  ta  pierwotnie była przejawem praw a rodzinnego; może 
oznaczała, że zemstę przekazuje się przodkom, którzy po śmierci 
stali się bóstwami chtonicznym i73,

6. pogrzebanie westalki stanowiło rodzaj sądu bożego: W esta 
mogła ją  uwolnić, jeśli ofiara jest niew inna74,

7. zakopanie żywcem westalki jest pozostałością pierwotnego 
stosowania ofiar ludzkich75,

8. była to  forma egzekucji stosowana do kob ie t76.
Żaden z podanych poglądów nie opiera się na ta k  przekony­

wających argumentach, by  wyjaśniał całkowicie charak ter egze­
kucji winnej westalki.

Rozważania nasze kończymy stwierdzeniem, że problem  casti- 
tas nie da się w wielu punktach rozwiązać w sposób usuwający 
wszelkie trudności.

73 F e h r le ,  op. cit. 221.
74 R ose , art. Vesta: Oxf. class. Diction. 1953, 944.
76 G roh , Lidske obili v Rime. Znam tylko ze streszczenia referatu na I I  Zje- 

zdzie filol. slow. w Pradze 1931, s. 453.
73 M om m sen  T ., Rom. Strafrecht. . . ,  s. 928. Podobnie P re u n e r ,  op. cit. 

s .  292, uw. 6.


